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SOSNOWIEC (HSI). Pamięć poległych w czasie II wojny 


światowej młodych bojowników Szarych Szeregów harcerze 
z zespołu Szkół Hutniczo- Mechanicznych w Sosnowcu posta 
nowili uczcić oddaniem krwi na rzecz pacjentów Centrum 
Zdrowia Dziecka. Do tej pory w ciągu ośmiu podobnych akcji 
przeprowadzonych przez Harcerski Klub Honorowych Daw 
ców Krwi przekazano do Banku Krwi CZD 185 litrów tego 
życiodajnegp płynu. W uznaniu zasług szkoły, Zarząd Główny 
PCK udekorował jej sztandar odznaką „,Zasłużony Honorowy 


Dawca Krwi”. Szereg odznak złotych, srebrnych i brązowych 
przyznano też indywidualnie uczniom. (kż) 


STRATEGIE 


Spośród 3287 startujących, do finału VIII Olim- 
piady Biologicznej weszło 137 uczestników, osta- 
teczne rozgrywki wyłoniły 20 laureatów. Pierw- 
sze miejsce zajęła Lilianna Solnica z Liceum nr 2 
w Sandomierzu, drugie Bogdan Baczyński, 
uczeń Liceum im. Długosza w Nowym Sączu, 
trzecie przypadło w udziale Grzegorzowi Dębic- 
kiemu z Warszawy. 

Nie tylko uczniowie otrzymali olimpijskie lau- 
ry. Nagrody i słowa uznania padały też pod 
adresem nauczycieli, którzy „dochowali się” lau- 


reatów. Zwłaszcza tych przygotowujących olim- 
pijczyków już od 8 lat. Jak wybierają i zachęcają 
kandydatów? Jak z nimi pracują? 


Q tych sprawach nasza reporterka rozmawia 
na str. 5zmgr Barbarą Kapicą z Il Liceum Ogólno- 
kształcącego w Łodzi, z mgr Henrykiem Ślusar- 
kiem z Liceum Ogólnokształcącego w Żaganiu 
i mgrZygmuntem Tompelskim, który uczy biolo- 
gii w Liceum Ogólnokształcącym nr 1 im. Edwar- 
da Dębowskiego w Zielonej Górze. 


Na konkurs zorganizowany przez Komitet Główny Olimpiady Biologicznej wpłynęło 897 plakatów. 
Autorką prezentowanego obok jest Lidka Woźniak z Rzeszowa 


X TURNIEJ WIEDZY OBYWATELSKIEJ 


DLA NAJMŁODSZYCH 


, 


POLKOWICE (HSI). X TWO rozpoczął się w Ill Szczepie ZHP przy Zespole Szkół 
Ogólnokształcących w Polkowicach uroczystym apelem, na którym każda drużyna 
złożyła meldunek o przystąpieniu do realizacji zadań. A potem zaczęło się! Codzien- 
nie były zaproszenia na ciekawe, pełne wrażeń imprezy. Jedną z nich, pod nazwą 
„Czarodziejski kufer”, przygotował zastęp „Łączniczek”. Dziewczęta zaprosiły do 
zabawy drużynę zuchową „Bajkowe Asy”. W „Czarodziejskim kufrze” znalazły się 
kolorowe bajki, nagrody w postaci Kodeksów Młodego Rowerzysty, znaczków 
odblaskowych, drobnych maskotek wykonanych własnoręcznie przez harcerki. 
Zuchy po każdym konkursie losowały z tego kufra specjalne nagrody. 

Drugą imprezę przygotował zastęp z 9 DH. Impreza była dla wszystkich, a biletem 
wstępu był słowniczek języka rosyjskiego, czeskiego lub niemieckiego. Oczywiście 
był to wieczór „W językach mówimy stu”. Wszyscy przybyli goście zostali zaprosze- 
ni do wielkiej podróży po krajach świata. Harcerski „pociąg”* zatrzymywał się na 
poszczególnych stacjach, gdzie podróżnych czekały niespodzianki: kolorowe prze- 


A jednak to już ta pora... Gdy wieczorem po- 
czujecie odrobinę niewytłumaczalnego niepoko- 
ju, gdy zacznie Was kusić otwarta przestrzen — 
nie bierzcie żadnych medykamentów! Z dna sza- 
fy, z domowego schowka wyjmijcie plecaki, wia- 
trówki, turystyczne buty — i zanim nadejdzie 
kolejna sobota spróbujcie ustalić trasę najbliż- 
szej wycieczki. Zawieszamy działalność klubów 
smutnych domatorów. Zima, odwołana — ogła- 


DLA STARSZYCH 


źrocza, pląsy młodzieży z różnych krajów, a w przypadku Japonii konkurs... 


ryżu pałeczkami. (kż) 


szamy początek prawdziwej, turystycznej wios- 


jedzenia 
ny! (mz) 


Fot. J. Łopuszyński 


© Nieustający 
konkurs 
na najlepszą 
koresponden- 
cję 
rozwija się! 

© Kolekcje 
herbów 
czekają 
na zdobywców 


Tym razem nagrodę — kolekcję 
herbów otrzymuje „Gośka” autor- 
ka listu pt. „Odpowiedzieć spokoj- 
nie” wydrukowanego w 48 nume- 
rze „ŚM”, w „Redakcyjnej Po- 
czcie.”” 

Przy okazji przypominamy, że 
prym w ilości zdobytych nagród 
wiodą dotychczas autorzy kore- 
spondencji zamieszczonych w TO- 
MIKU. Czekamy na dalsze listy! Pi- 
szcie o ciekawych wydarzeniach 
w Waszej szkole, zastępie, druży- 
nie, w Waszej miejscowości. Kon- 
kurs trwa. (bs) 


Piłka nożna ma coś w sobie z teatru, baletu, gimnastyki artystycznej, akrobacji i... 


walki kogutów. 


| chyba tylko wytrawny mistrz sztuki scenicznej mógłby się pokusić o wyreżyserowanie 30-minuto- 


wego spektaklu, w którym znalazłyby się te wszystkie elementy i sytuacje. 
Być może dlatego, jak pisał K. Wierzyński: 


„Widownia oszalała, krzyczy, bije brawo. 


ie nić la. 
Półkole trybun płonie niczem aureola. TESk wielkźit oaza s SEWZ 


Tętni okrzyk stadionu: gola, gola, gola.” 


Derby stolicy Legia—Gwardia, w wiosennym błotku obiektywem prześledził WALDEMAR GIERS 


(str. 4) 


PRZYGOTOWANIA 
WIELKOPOLSKICH HARGERZY 


DO TEGOROGZNEJ OPERACJI 
„BIESZCZADY — 40” 


POZNAŃ (HSI). Od samego początku trwania Operacji „Bieszczady— 
40' uczestniczą w niej wielkopolscy harcerze. Ich baza znajduje się 
w Kołonicach koło Baligrodu. Za dotychczasową pracę w zagospodaro- 
wywaniu Bieszczadów 21 poznańskich harcerzy i instruktorów otrzymało 
już odznaki wojewody krośnieńskiego „Zasłużony Bieszczadom '. W cza- 
sie tegorocznych letnich wakacji w stanicy chorągwianej w Kołonicach 
przebywać będzie 300 dziewcząt i chłopców. W tej liczbie około stu 
harcerzy z Kalisza i Leszna. Wyjazd na Operację „Bieszczady-40” jest 
wyróżnieniem za całoroczną pracę w zastępach szkolnych. Uczestnicy 
rekrutują się przede wszystkim ze szkół ponadpodstawowych i zawodo- 
wych, z najlepszych szczepów ZHP w Chorągwi Poznańskiej. W tym roku 
młodzież będzie kontynuować budowę bazy stanicy, obiektów takich jak: 
stołówka, kuchnia, zaplecze sanitarne itp. Harcerze pomogą ponadto przy 
budowie dróg lokalnych oraz remizy 'strażackiej w Baligrodzie. Część 
z nich zatrudniona zostanie przy pracach w szkółkach leśnych, przy 
regulacji górskich potoków itp. Jedną z form działalności harcerzy w Bie- 
szczadach będą koncerty i imprezy kulturalne dla miejscowej ludności. 
W programie znalazły się także dziecińce i zielone przedszkola. Już teraz 
trwają intensywne przygotowania do tegorocznej operacji. Kieruje nimi 
Zespół Pełnomocnika Komendy Chorągwi ZHP w Poznaniu (kż) 


O tym z5p 0 tać 
SĄSIEDZKU... 


Listy, na kopertach obok pisanej 
po rosyjsku nazwy naszego kraju, nie- 
wprawna w posługiwaniu się alfabe- 
tem łacińskim ręka młodego kore- 
spondenta z Mińska, Kujbyszewa, 
Odessy dopisała słowo ,,Polska”. Za- 
pewne wielu z Was dostaje takie listy, 
trafiają one także do redakcji, do 
szkół, kół TPPR, organizacji mło- 
dzieżowych. Zawierają prośby o uła- 
twićnie w nawiązaniu korespondencji 
z rówieśnikami z Polski, czasem pyta- 
nia o książki, o najnowsze informacje 
0 naszym kraju. 

Zainteresowanie młodych miesz- 
kańców Kraju Rad tym, jak żyją pra- 
cują Polacy, co ciekawego dzieje się 
w pracowniach naszych artystów, na 
scenach teatrów, na planach filmo- 
wych jest bardzo duże. Raz jeszcze 
potwierdził to sukces imprez zakoń- 

"_ czonych niedawno ,,Dni Kultury Pol- 
skiej w ZSRR”, przekonuje o tym 
popularność naszych wystaw, ekspo- 
zycji doróbku przemysłowego, osią- 
gnięć naukowo-technicznych. Wza- 
jemną chęć poznania tego, co u sąsia- 
dów najlepsze, najciekawsze trzeba 
traktować jako jeden z najważniej- 
szych rezultatów układu sojusznicze- 
go między Polską i ZSRR; układu, 
którego 34 rocznicę podpisania ob- 
chodzono uroczyście przed kilkoma 
dniami. 

Miarą, którą najczęściej stosuje- 
my by ocenić współpracę dwóch kra- 
jów są wyniki wymiany handlowej, 
kontaktów gospodarczych. W tej 
dziedzinie Polska i Związek Radziec- 
ki mają do odnotowania poważne 
osiągnięcia. Dość powiedzieć, że 
w ciągu ostatnich 10 lat obroty han- 
dlowe zwiększyły się trzykrotnie. Pol- 
ska pokrywa w ZSRR większość 
swych potrzeb surowcowych, m. in. 
na ropę naftową, gaz ziemny, rudy 
metali. W zamian dostarczamy wę- 
giel kamienny, siarkę, miedź. Nasze 
stocznie zaspokajają 25 proc. zapo- 
trzebowania armatorów radzieckich 
na statki handlowe i rybackie. Dosta- 
rczamy kompletne wyposażenie do 
150 fabryk budowanych w ZSRR. Tę 
listę warto uzupełnić informacją 
o szybko rozwijających się związkach 
kooperacyjnych. Wspólnie przygoto- 
wuje się produkcję samochodów, ob- 
rabiarek, maszyn budowlanych, sa- 
molotów i wielu innych wyrobów. 
Uczeni obu krajów pracują razem 
nad 500 tematami naukowo-badaw- 
czymi z tak ważnych dziedzin jak 
energetyka, chemia, przemysł spoży- 
wczy, transport. 

Mówiąc a dobrych wynikach 
współpracy gospodarczej nie można 
zapominać o podstawowym znacze- 
niu układu, o jego roli politycznej. 
Układ stworzył gwarancje bezpiecze- 
ństwa naszego kraju, warunki do bu- 
dowy Polski silnej gospodarczo. I je- 
szcze jedno: dokument podpisany 
przed 34 laty był pierwszym porozu- 
mieniem, jakie ZSRR zawarł z po- 
wstającymi po wojnie w Europie pań- 
stwami socjalistycznymi. Był wzorem 
zasad, na jakich w późniejszych la- 

tach regulowano stosunki między 

krajami naszego obozu. (kp) 
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60-lecie Polskiego Komitetu Olimpijskiego 


SZYBCIEJ, WYŻEJ 


ówi się, że sport jest feno- 
Mr» naszych czasów. 

Nie ma w tym nic z prze- 
sady, bowiem na kuli ziemskiej 
uprawiają go setki milionów lu- 
dzi. I nie tylko dlatego, że daje 
radość, piękno, zdrowie i satysfa- 
kcję. Ze sportem idą w parze 
przyjaźń, szlachetność, godność, 
patriotyzm. Sport olimpijski jest 
areną równych szans i identycz- 
nych kryteriów oceny ludzi wszy- 
stkich ras, reprezentantów róż- 
nych państw i ustrojów społecz- 
nych. 

Idea olimpijska oparła się pró- 
bom zwekslowania jej na tory byz- 
nesu i rasistowskich rozgrywek. 
Wielką w tym rolę odegrały kraje 
socjalistyczne i ich narodowe ko- 
mitety olimpijskie. Ma też w tym 
niemałe zasługi Polski Komitet 
Olimpijski, który w tym roku ob- 
chodzi 60-lecie swego istnienia. 


Początek więcej 
niż skromny 


Nasi reprezentanci nie uczestni- 
czyli w pierwszych olimpiadach 
ery nowożytnej, bowiem jako pań- 
stwo Polska nie istniała na mapie 
Europy. Dopiero od roku 1924 na 
olimpijskich arenach pojawia się 
reprezentacja w biało-czerwonych 
dresach. Początkowo nieliczna, ale 
z olimpiady na olimpiadę coraz 
liczniejsza i lepiej przygotowana, 
coraz też większe odnosząca 
sukcesy. 

Pierszy swój start na IO w Pary- 
żu (1924) nasi sportowcy zaznaczy- 
li zdobyciem dwóch medali — sreb- 
rnym w kolarstwie i brązowym 
w jeździectwie. Ale już w nastę- 
pnych IX IO w Amsterdamie Pola- 
cy zdobyli pięć medali: złoty — 
Halina Konopacka w dysku, srebr- 
ny w jeździectwie oraz trzy brązo- 
we —w jeździectwie, szabli i wiośla- 
rstwie. 

Powojenne starty zaczęliśmy 
również bardzo skromnie. W XIV 
IO w Londynie (1948) tylko Ale- 
ksy Antkiewicz (boks) zdobył me- 
dal brązowy. Ale już od rzymskich 
igrzysk (1960) nasi olimpijczycy, 
na nieomal każdych następnych, 
zdobywali tyle medali, co w czte- 
rech olimpiadach międzywojen- 
nych razem wziętych. Wzrost zain- 
teresowania sportem olimpijskim 
w naszym kraju nastąpił po sukce- 
sach biało-czerwonych na igrzy- 


DALEJ 


Ruch społeczny 


PKOL był organizatorem życia 
sportowego w pierwszych latach 
po odzyskaniu niepodległości 
przez nasz kraj i przyczynił się do 
umocnienia więzi łączących milio- 
ny Polaków zamieszkujących poza 
granicami kraju z Macierzą. Na 
wszystkich kontynentach świata 
działa obecnie około 130 organiza- 
cji polonijnych, które w sposób 
zorganizowany prowadzą działa|- 
ność popularyzującą osiągnięcia 
polskiego sportu i naszego kraju. 
Przy tych organizacjach działają 
tzw. komitety lub sekcje Polskiego 
Funduszu Olimpijskiego. Coraz 
aktywniejszą działalność prowadzą 
również polskie kluby olimpijczy- 
ka i stowarzyszenia polskich kółek 
olimpijskich. 

Organizacje polonijne systema- 
tycznie współpracują z PKOL, 
prowadzą działalność na rzecz upo- 
wszechniania idei olimpijskiej 
wśród Polaków i obywateli pol- 
skiego pochodzenia; podejmują 
akcje i apele związane z jubileu- 
szem PKOL. A oto fragment 
z apelu przyjętego przez Polsko- 
Australijski Klub Olimpijczyka 
w Sydney: Należymy do jednej 
wielomilionowej rodziny, której 
na imię Polska. Bądźmy razem 
w tym wszystkim, co przynosi jej 
chwałę, szacunek, uznanie 
i pokój. 


Ma też PKOL wiele tysięcy 
sympatyków w kraju. Przed igrzy- 
skami w Monachium działało 
w Polsce tylko 12 klubów olimpij- 
czyka, przed Montrealem już 30, 
a obecnie ponad 130. Działają też 
setki młodzieżowych klubów olim- 
pijczyka i kół zainteresowań olim- 
pijskich w szkołach. 

Działalność PKOL jest więc 
oparta na ruchu społecznym. 
W tym tkwią sukcesy tej organiza- 
cji. Mają w niej swój udział nasze 
związki młodzieży. Podejmują one 
wiele akcji dla milionów dziewcząt 
i chłopców, jak np. „,Olimpijski 
Alert Młodzicży - Moskwa 80”, 
„Sztafeta Olimpijska — Moskwa 
807 i ostatnio rozpoczęta ,,Sztafcta 
Pokoleń”. ,,Szybciej, wyżej, da- 
lej” - to dewiza, którą kierują się 
nie tylko sportowcy, ale także 
PKOL i coraz szerszy krąg sympa- 
tyków idei sportu olimpijskiego. 


I fundusz 
społeczny 


Wielu jeszcze ludzi sądzi, iż wy- 
datki na sport olimpijski sięgają 
astronomicznych sum. Tak jednak 
nie jest. Wyjazd naszej kilkuseto- 
sobowej ekipy do Montrealu kosz- 
tował 330 tys. dolarów, ale nasza 
piłkarska reprezentacja, biorąca 
udział w mistrzostwach świata 
w RFN, zarobiła 1,2 mln dolarów. 


Moskwie. 


i wielu innych. 


A nie jest to jedyne źródło wpły- 
wów na PFO. Wpływają nań wpły- 
wy organizacji polonijnych i osób 
prywatnych. 

Ż tych wpłat, a napływają one 
z 36 krajów, w latach 1977-78 
PKOL zgromadził 92 tys. dola- 
rów. Dla porównania: w latach 
1973-74 na PFO wpłynęło 42 tys. 
dolarów. Rosną też wpłaty złotów- 
kowe, dokonywane przez obywa- 
teli naszego kraju, W samym tylko 
roku 1978 wpłynęło ponad 2,8 
mln, a przed igrzyskami w Mon- 
trealu około 750 tys. złotych. Jest 
to również dowód rosnącego zain- 
teresowania sportem olimpijskim. 

Fundusz olimpijski powstaje 
również z dopłat za bilety wstępu 
na imprezy sportowe, z rozpowsze- 
chniania kuponów totolotka i spe- 
cjalnych losowań tej gry. Tworzą 
go również wpływy ze sprzedaży 
znaczków pocztowych. W bieżą- 
cym roku, z okazji 60-lecia PKOL, 
resort łączności wprowadził już do 
obiegu serię znaczków przedsta- 
wiających te dyscypliny sportowe, 
w których nasi olimpijczycy osią- 
gają najlepsze wyniki. 


Na co przeznaczane tą te środ 
ki? Przede wszystkim na pokrycie 
kosztów wyjazdu ekipy zawodni 
ków na igrzyska. PKOL opłaca 
równieź stroje dla sportowców, re. 
konesanse olimpijskie i wydawni 
«twa propagandowe; zakupuje le 
ki, najnowszy sprzęt sportowy 
i pokrywa koszty wyjazdów na ses 
je olimpijskie i narodowych komi 
tetów olimpijskich. Na działalność 
PKOL i rozwój sportu olimpij- 
skiego pieniędzy więc nie brakuje 


* * * 


W roku jubileuszu 60-lecia 
PKOL oraz 55-lecia pierwszego 
oficjalnego startu sportowców pol 
skich w igrzyskach, będzie sporo 
różnych imprez i uroczystości. Te 
jubileusze warto jednak czcić 
w sposób konkretny — masowym 
udziałem w zawodach, sportową 
zabawą i urządzaniem nowych bo- 
isk, placów gier i zabaw — dla siebie 
1 dla innych. 


RYSZARD RATAJCZYK 


APEL OLIMPIJSKI 


SPORTOWCY! WYCHOWAWCY I DZIAŁACZE MŁODZIEŻY 
Wzorem antycznej tradycji kierujemy do Was słowa Olimpijskiego Apelu. 
Igrzyska są wielkim świętem braterstwa i przyjaźni, służą idei wychowania 
młodego pokolenia dla pokoju. Najbliższe letnie igrzyska będą wydarzeniem 
szczególnym — odbędą się po raz pierwszy w stolicy kraju socjalistycznego — 


W przedolimpijskim roku przypada sześćdziesięciolecie Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego. Niech świadomość wspaniałej odysei Polaków na olimpijskim 
szlaku towarzyszy coraz liczniejszym rzeszom sportowców — spadkobierców 
tradycji Kusocińskiego i Marusarza, Baszanowskiego i Szewińskiej, Peciaka 


Socjalistyczna Polska od 35 lat otacza szczególną opieką kulturę fizyczną i ruch 
sportowy. Nasz kraj znajduje się w czołówce państw uczestniczących w igrzy- 
skach olimpijskich. Uczyńmy wszystko, aby ten dorobek pomnażać, rozwijać 
sport polski, godnie przygotować się do oczekujących nas startów. 

Apelujemy do Was: 

© uprawiajcie sport, źródło zdrowia i radości! 

© pomnażajcie szeregi organizacji i klubów sportowych! 

© ustanawiajcie nowe rekordy! 
© uczyńcie wszystko, aby sport był przejawem kultury, szlachetnego współza- 
wodnictwa, przynosił wiele radosnych przeżyć! 


skach w Montrealu i w okresie 
trwających dziś przygotowań do 
XXII IO w Moskwie. 


BĄDŹCIE OLIMPIJCZYKAMI! 


Warszawa, kwiecień 1979 rok 


POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI 


Tak naprawdę, w przeciwieństwie do bo- 
haterów klasycznych filmów amerykańskich, 
nie wkładam zaraz po przebudzeniu kapelu- 
sza. Włączam za to radio. Gdy mocny męski 
głos informuje o odkryciu nowej dziury na 
E-22 pod Krakowem i radzi, jak się przed nią 
ustrzec wzruszenie ściska krtań. Dziękuję, 
kochani, ja dzisiaj akurat pod Gdańsk pocią- 
giem, jak szef kazał; ale to przyjemnie zostać 
zaliczonym do mocnej samochodowej braci. 
Nawet, jeśli się jest akurat smutnym lirykiem 
i zamiast samochodu posiada wyłącznie te- 
czkę. Jakby tym dziękczynnym westchnie- 
niem przejęto się gdzie trzeba! Na antenę 
ogólnopolską dostaje się głos motoryzacyj- 


nego specjalisty z Lublina. Przede wszyst- 
kim wyraźnie dziękuje swemu przedmówcy 
za wskazanie istotnego drogowego zagroże- 
nia. Dodaje przy tym, że właśnie do kolegi 
zbliża się okropnie czarna chmura gradowa. 
Znów wzajemnych uprzejmości mała porcja. 
Dziękujemy, jak to miło z waszej strony... 
Zaczyna mną trząść jakby lekkie zdenerwo- 
wanie. Zwykle, zanim zamknę za sobą drzwi 
podobnych serdecznych podziękowań, pły- 
nie w ogólnopolski eter jeszcze kilka. Śred- 
nio jedna wielka serdeczność na minutę. 
Nie, w formach wzajemnych uprzejmości 
nie widzę niczego złego. I nie formy jako 
takie są powodem mego absolutnie prywat- 


Adorujemy się, czyli sześćdzie- 
siąt dzięków na godzinę 


nego wzburzenia. Idzie o ich ilość, bezzasad- 
ność stosowania, o sprowadzanie wielu roz- 
mów do bezsensownego krygowania się 
przed sobą. Dziękuję ci, stary, za... Chciał- 
bym publicznie wyrazić pani wdzięczność 
za... Właśnie — za co? O co tu w ogóle 
chodzi? 

Godzina piętnasta z groszami, przed mi- 
krofonami Studia Gama gwiazda rodzimego 
szołbiznesu. Dziękujemy pani za to, co zro- 
biła pani dla nas dotychczas, prosimy o zdra- 
dzenie tajemnicy jakie to dzieło na warszta- 
cie... O nie, nie — odpowiada gwiazda — to ja 
dziękuję za zaproszenie i możliwość wyraże- 
nia wdzięczności dla kompozytora piosenki, 


jaką zaraz zaprezentuję... Robi to. Kompo- 
zytor odbija piłeczkę dodając przy okazji 
moc serdeczności dla autora tekstu, reżysera 
dźwięku, dyrygenta orkiestry i jej pierwszego 
skrzypka. Prowadzący rozmowę staje na wy- 
sokości zadania komplementując wszystkich 
za przybycie. Piosenka jest, moim zdaniem, 
taka sobie, choć — jak upewnia spiker — da się 
odegrać na fortepianie. Słucham więc sobie, 
a ręce robią mi się coraz cięższe, osiągając 
wreszcie poziom kostek. Ciężar podzięko- 
wań jest przytłaczający... 

Czy poszukiwanie przeszkód drogowych 
jest u nas zajęciem wykonywanym honorowo 
i skoro już poszukiwaczom nic się za ich trud 
nie płaci jest sens honorować ich przynajm- 
niej opisaną działalnością dziękczynną? Otóż 
nie. Zamykaniem i otwieraniem dróg, ich 
oznaczaniem i zabezpieczaniem zajmują się 
wyspecjalizowane komórki administracyjne 
w ramach swych normalnych obowiązków 
służbowych. Ich wykonywanie stanowi o ra- 
cji istnienia tych komórek w ogóle. Czyli: nie 
ma sensu bezustanne dziękowanie komuś za 


to, że wykonuje swój obowiązek jak najlepiej 
potrafi. To powinna być norma. 

Może w takim razie wypada wyrażać do- 
zgonną wdzięczność za to, że ktoś ma ochotę 
nam śpiewać, komponować i pisać teksty? 
Prawdę rzekłszy — nie wydaje mi się. Interes 
gwiazdy, kompozytora i tekŚciarza jest je- 
den, co więcej wspólny — spodobać się publi- 
czności i zyskać jej aprobatę. Wzajemne 
zagłaskiwanie się uprzejmościami gubi sens 
tej działalności. Raptem okazuje się, że nie 
ty, słuchaczu, jesteś najważniejszy, lecz 
skomplementowanie kolegi z branży muzy- 
cznej. Jest to działalność bez sensu. 

Bo gdyby taki sens istniał, to niby dlaczego 
już jutro nauczyciele nie mieliby złożyć naj- 
serdeczniejszych podziękowań uczniom za 
to, że w ogóle przyszli do szkoły, dając tym 
samym podstawę do zatrudnienia grona pe- 
dagogicznego? 

Szanujmy się i doceniajmy — ale bez prze- 
sady... 


MAREK ZARĘBSKI 


53 tysiące krzewów ozdobnych 
nowe 
kilkaset ton złomu i makulatury 


190 tysięcy drzewek 
i zieleńce 


Druga niedziela kwietnia tradycyjnie już 
inauguruje Dni Gospodarności młodzieży 
woj. katowickiego. W tym roku miała być to 
zielona niedziela. W całym województwie 
przygotowano do wysadzenia 300 tysięcy 
sadzonek klonu, jaworu, dębu i lipy, a więc 
tych gatunków drzew, które najlepiej radzą 
sobie z wyziewami przemysłu oraz 200 tysię- 
cy krzewów ozdobnych. Niestety, do niedzieli 
nie wszędzie stopniał śnieg, nie zawsze moż- 
na było wejść na teren przeznaczony pod 


sadzonki 

Mimo tych utrudnień I niesprzyjającej po- 
gody (zimno i deszcz) młodzież zdołała posa 
dzić 190 tys. drzewek i 53 tys. krzewów ozdob 
nych. Blisko sześć tysięcy harcorek i harcerzy, 
i drugie tyle kolegów z ZSMP porządkowało 
też skwery i zieleńce, urządzało nowe place 
zabaw, zbierało złom i makulaturę. Uzyskane 
tą drogą pieniądze harcerze przeznaczyli na 
Fundusz Centrum Zdrowia Dziecka 


place zabaw 


(mt) 


Druga zmiana harcerzy z IV LO iIX LO w Katowicach przy pracach na 
osiedlu im. M. Nowotki 


Fot. Zbigniew Bisanz 


Bitwa o skarby 


poziomu „„siedemset” 


Obracamy tylko w rękach wydobyte próbki. Aksa- 
mitnie czarne, kruszą się przy mocniejszym naciś- 
nięciu. | właśnie to robi największe wrażenie. 


uż dojeżdżając do Chełma stolicy najmniejszego 
J w kraju województwa, nie sposób nie zauważyć 

białawego nalotu na każdej grudzie ziemi — 
wiadomo, kreda, której tu pod dostatkiem. Lecz 
gdyby ktoś o bogactwie chełmskiej ziemi chciał 
mówić, to największe kryje się głębiej — węgiel. 
Q węglu napisano już wiele tomów, ale jak do tej 
pory nikomu jeszcze nie udało się przecenić jego 
znaczenia. Dla kraju — i dla okolicy, w której się go 
wydobywa. W Chełmskiem powstanie sześć kopal- 
ni. Trudno dziś obliczyć ile będzie w nich pracowało 
ludzi miejscowych i ściągniętych z innych woje- 
wództw. Oblicza się natomiast, że czterdziestodzie- 
więciotysięczne dziś miasto manifestu PKWN doj- 
dzie do magicznej liczby stu tysięcy mieszkańców. 
Jak na tę część Polski — przemysłowa potęga! I tylko 
w niedalekim Siedliszczu mówi się o tych sprawach 
bez dreszczyka emocji, przy mapie, na której zazna- 
czono nawet nie konkretny plan, a wizję przyszłości. 
Szkolne Muzeum Geologiczne ZHP im. Jana Samso- 
nowicza* przy Liceum Ogólnokształcącym i Zawo- 
dowym jest z tą przyszłością za pan brat. Wszystkie 
eksponaty jej przecież dotyczą. 


Siedemset metrów niżej 


Dojeżdżamy do Cycowa stłoczeni niemiłosiernie. 
W siedem osób, jednym samochodem. Szczepowa, 
Dorota Stasińska, jej koleżanki i my wreszcie chce- 
my zobaczyć jak po wstępnych badaniach ten krok 
w wielki przemysł wygląda naprawdę. 

Przed bazą wiertnikow trochę niepokoju: puszczą 
na teren wierceń, czy nie? Jest zgoda. Terenowy 
gazik wiezie nas tam, skąd już dzisiaj wydobywa się 
za pomocą specjalnych sond kawałki czarnego skar- 
bu. Okolica najzwyczajniejsza w świecie, ani dzika, 
ani już bynajmniej księżycowa. A jednak siedemset 
metrów niżej tkwią skamieniałe szczątki drzew 
sprzed wielu milionów lat... Wysoka jakość i wartość 
kaloryczna wyrwanych stamtąd brył powoduje, że 
naukowcy zastanawiają się jak je w przyszłości najle- 
piej wykorzystać. Spalić, tak po prostu, czy może 
przerobić na jeszcze cenniejsze surowce? Mówi się 
o szansach opanowania technologii gazyfikacji, pro- 
cesu Hmożliwiającego uzyskanie zwęgla paliw płyn- 
nych. Czy jest to szansa uniezależnienia się od ropy 
naftowej — nie wiadomo. W przemyśle surowców 
energetycznych również obowiązują tajemnice 
kuchni. 


Wybór na przyszłość 


Jan Janczarek, założyciel i opiekun Muzeum 
w Siedliszczu przejęty jest teraz planami powiększe- 
nia swojej placówki. Po czterech latach działalności 
w nie największym pokoiku szkolnego internatu 
chciałby przejąć we władanie niezagospodarowane 
sutereny. 

— To się da zrobić bez większych kłopotów, a są- 
dzę, że warto. Przybywa nam sporo nowych ekspo- 
natów, po prostu owocują kontakty nawiązane za- 
równo z budowniczymi niezbyt odległej Bogdanki, 
jak iz geologami i inżynierami górnictwa działający- 
mi na naszym terenie. Na początku interesowaliśmy 
się tym, co leży najbliżej. Potem powstał pomysł 
wzbogacenia Muzeum o przegląd kopalin wydoby- 
wanych w całym kraju. To interesuje zarówno mło- 
dzież, jak i mnie, jestem przecież z wykształcenia 
geologiem. Najważniejsze i tak chyba osiągnęliśmy 
— duża część uczniów stąd pochodzących o węglu 
i wszystkim, co się z nim wiąże, zaczęła myśleć 
poważniej. Proszę zapytać nawet tych, co wybierają 
się na studia. Spadła ilość planów wyjazdu do wię- 
kszych ośrodków miejskich, związania swojej przy- 
szłości z takimi zawodami, jak filolog, czy matema- 
tyk. Za pięć, dziesięć lat nowe kopalnie będą potrze- 
bowały przede wszystkim górników, ekonomistów, 
specjalistów od zarządzania. Dla nich będą nowe 
mieszkania, odpowiednie zarobki, ciekawa praca. 
Perspektywa nie do pogardzenia — zwłaszcza, że 
przykładów nie brak. Ot, choćby taka Łęczna. Solid- 
ne miasto powstało przecież z niewielkiej osady. 
Józef Majewski, autor większości zdjęć przedstawia- 
jących szkolne wyprawy do Bogdanki i Cycowa: 

— Prawdę powiedziawszy ja sam zakilka miesięcy 
chciałbym zdawać na kulturoznawstwo. Tyle że jest 
to specjalność jedynie pozornie odległa od zaintere- 
sowań regionem i jego przyszłością. Skoro wspomi- 
naliśmy już Łęczną: gdy na terenie zamieszkanym 
przez pięć tysięcy osób w bardzo krótkim czasie 
przybędzie jeszcze trzydzieści tysięcy, to zmiany 
dotyczą także kultury. Coś ludzie po pracy muszą 
robić, w jakiś określony sposób żyć. To są sprawy 
niełatwe do rozwiązania, każdy przybysz z zewnątrz 
inaczej wyobraża sobie sposób spędzania wolnego 


Zaznaczono na mapie nie konkretny plan, raczej wizję tego, co dziać się tu będzie za kilka lat 


czasu, czy repertuar najbliższego kina. Domyślamy 
się, że kopalnie w Chełmskiem również stworzą 
wiele problemów. Może właśnie ja będę jednym 
z tych, którzy rozwiążą je lepiej, sprawniej? I może 
też przy okazji rozbudowy osiedli mieszkaniowych 
znajdę tam lokal dla siebie. 


Jednak węgiel 


Na razie mieszkania to jedna z najsłabszych stron 
województwa. Sam Chełm podkopany jest syste- 
mem średniowiecznych jeszcze chodników i koryta- 
rzy, ma kłopoty z zarysowującymi się najstarszymi 
budynkami i stanem pozostałych. Rocznie potrzeba 
miastu około tysiąca mieszkań, a i ta ilość starcza 
jedynie na załatwienie najpilniejszych potrzeb. Co 
będzie, gdy ruszy wielki węgiel? Powiada się, że 
nowe budownictwo wyjdzie wówczas wprost na 
pola. Z dwóch powodów: aby być bliżej kopalni i by 
nie przekroczyć limitu wysokości domów mieszka|- 
nych. Na kruchym, kredowym gruncie można budo- 
wać nie wyżej jak na cztery piętra: Gdy wiele lattemu 
Polska postawiła na węgiel, nie wróżono temu su- 
rowcowi znakomitej przyszłości, A jednak czas po- 
twierdził słuszność wyboru. Na rynkach światowych 
zainteresowanie węglem rośnie z roku na rok, jego 
eksport i przerób staje się coraz opłacalniejszy. 


Aksamitnie czarny, łatwo kruszący się, o wy- 
sokiej wartości... To właśnie tutaj zaczyna się 
wielki przemysł 


Węgiel napędza nie tylko kotły turbin elektrowni. 
W jakiś niezauważalny sposób wpływa na to, co 
dzieje się w miejscu jego odkrycia, zmienia ludzi. Ba, 
nawet wystawy sklepowe. Małgorzata Woźna: — Nie 
potrafię tego wytłumaczyć, ale zrobiło się u nas 
jakby żywiej, w tych w końcu nie największych 
osadach ludzie inaczej się poruszają, rozmawiają 
o trochę innych sprawach, niż parę lat temu. 


JREWACIE 


Podchodzimy do kilku wystaw sklepowych nie- 
wielkiego pawilonu handlowego w Cycowie. Banal- 
ny szczegół, chciałem przed wyjazdem kupić w War- 
szawie określony fason zamszowych butów. Nie 
było numeru. Tu są wszystkie — nie ma za to kolejki. 
Co ma but do węgla? Wiele: z tego składa się 
normalne życie. 


MAREK ZARĘBKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 


*| Jan Samsonowicz (1888-1959), profesor paleontologii, geolog, 
przeprowadził badania na Wołyniu, gdzie w 1932 r. stworzył podsta- 
wy do odkrycia Nadbużańskiego Zagłębia Węglowego 


Z prac jury konkursu 
„Witaj przyjacielu!” 


MOJA 
RODZINA 
SKŁADA SIĘ 
Z CZTERECH 
OSÓB 


Ibo z piąciu, sześciu 
A tej rodzinie osób jest. Czasami bywa 

jeszcze pies, ale częściej od psa... papużki 
Fakt! Z lektury nadesłanych na konkurs „Witaj 
przyjacielu!” listów wynikałoby, że mamy 
w Polsce zatrzęsienie papużek. No, bo jeśli na 
sto wyjętych przypadkowo z konkursowego wor 
ka listów, autorzy dwunastu piszą, że mają w do 
mu papużki, to wynika, że dotyczy to = statystycz. 
nie rzecz biorąc — 12 procent polskich rodzin. 
Dotyczyłoby, gdyby... nie istniała w podręczniku 
języka rosyjskiego czytanka mówiąca właśnie 
o papużkach. Co prawda osobiście jeszcze jej nie 
wyłapałam, ale jestem przekonana, że istnieje 
Bo skąd niby tylu uczestników konkursu, nie 
znających się osobiście, bo mieszkających dale- 
ko od siebie pisałoby, używając identycz- 
nych zwrotów, właśnie o papużkach. Które 
przecież skądinąd do najpopularniejszego ptac- 
twa domowego w naszym kraju nie należą. Ta 
statystyczna pomyłka wzięła się więc z bezmy- 
ślnego przepisywania szkolnych czytanek 
w charakterze pracy konkursowej. 


główniejszy uczestników konkursu. Zdań ta- 

kich, żywcem z książki wziętych, spotkałam 
sporo. Należy do nich tytułowe „moja rodzina 
składa się z tylu i tylu osób”, „nasze miasto nie 
jest duże, lecz bardzo ładne”, „moja przyjaciółka 
jest dziewczyną szczupłą” itd. Wyliczać nie ma 
sensu. Ci, którzy „grzech” ten popełnili, dosko- 
nale wiedzą o czym mowa. 

Zauważyłam zresztą, że w dziedzinie „przepi- 
sywania” istnieją dwie niezależne od siebie 
„szkoły”. Jedna — polegająca na przepisaniu 
dosłownym jednej tylko czytanki, będącej ta- 
kim właśnie przykładowym listem do kolegi 
w ZSRR, i druga „szkoła”, znacznie trudniejsza — 
polegająca na dokonaniu niezwykle pracowitej 
skądinąd zbitki zdań i wyrażeń zawartych w wielu 
różnych czytankach, dla różnych zresztą klas. 
Przedstawiciele tej drugiej „szkoły” zadali sobie 
nierzadko naprawdę masę trudu, aby takiego 
wyboru — posługując się kilkoma podręcznikami 
— dokonać, a następnie wybrane zdania w cał- 
kiem logiczną całość zestawić. Chylę przed nimi 
czoła! Co nie znaczy jednak, iż uważam, że swojej 
doskonałej znajomości języka w ten sposób do- 
wiedli. 


Twe przepisywanie, to zresztą grzech naj- 


polega natym, żeby przyswoić sobie pewną 
ilość zwrotów i gramatycznych konstrukcji. 
Ale również pojedynczych słów. | sprawność 
językowa to nie tylko umiejętność przytoczenia 
iluś tam wyuczonych na pamięć zwrotów, lecz 
przede wszystkim umiejętność wyrażenia w ob- 
cym języku tego, co akurat człowiek chce wyra- 
zić. Żeby nie zdarzyło się np. tak, że cudzoziemiec 
pyta Cię, czy masz ochotę wybrać się z nim na 
wycieczkę w góry, a Ty mu na to odpowiadasz, 
że... Twoje miasto nie jest duże, lecz bardzo 
piękne. W życiu przecież nie musi być tak, że jest 
potrzebne akurat to, co przerabialiście na lekcji. 
Chociaż taka sytuacja też może się zdarzyć. 
| dlatego nie było dyskwalifikacją pracy to, że 
ktoś użył w swoim liście kilku czy nawetkilkunas- 
tu zwrotów żywcem wyjętych z różnych czytanek 
jeśli poza tym pokazał, że stać go również i na 
samodzielne formułowanie zdań. Zresztą — 
„książkowych” była mniej więcej połowa prac, 
autorzy drugiej połowy (a w sumie w konkursie 
wzięło udział ponad 2 tys. uczestników) udowod- 
nili, że całkiem nieźle językiem rosyjskim potra- 
fią się posługiwać. Jestem pewna, że gdyby 
ktokolwiek z nich znalazł się absolutnie sam 
w Związku Radzieckim, bez problemów dałby 
sobie radę. Bo choć większość tych listów nie jest 
wolna od różnych błędów, i ortograficznych, 
i gramatycznych, to ich autorzy potrafią w obcym 
języku wyrazić swoje myśli, a nie tylko powtarzać 
teksty przerabianych w szkole czytanek. Brawo! 
Jury ma ogromny kłopot z wyborem autorów 25 
najlepszych i najbardziej interesujących listów, 
tych, których zaprosimy do Warszawy, aby wzięli 
udział w finałowych rozgrywkach konkursu. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 
—————— 


B; oczywiście, technika nauki języka obcego 


| Dwudziestu dwóch 


| 


KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„LINGWISTA-OSWIATA” 


PROWADZI RÓŻNORODNE KURSY 
DLA MŁODZIEŻY PRZYGOTOWUJĄCE 
DO ZAWODU MIN. 


monterów urządzeń chłodniczych 
spawaczy 
kierowców samochodowych 
mechaników samochodowych 
monterów 
kroju i szycia 
dziewiarstwa 
Ponadto prowadzi kursy doskona- 
lące we wszystkich specjalnościach 
zawodowych, a także przygotowują- 
ce do egzaminów na tytuł robotnika 
wykwalifikowanego i mistrza. 
Oprócz tego prowadzi kursy dla 
tych, którzy dla własnych potrzeb 
chcą nauczyć się: 
© kroju i szycia 
© dziewiarstwa maszynowego 
i ręcznego 
© gotowania i racjonalnego żywienia 
© uprawy warzyw i kwiatów 
© obsługi, konserwacji i eksploatacji 
samochodów osobowych. 


KSP „„,Lingwista-Oświata” obej- 
muje swoją działalnością teren całe- 
go kraju. Zainteresowanych powyż- 
szymi propozycjami prosimy o skon- 
taktowanie się z punktami i ośrodka- 
mi szkolenia, które udzielą szczegó- 
łowych informacji. 


Okręgowe Oddziały Spółdzielni 
znajdują się w: 

BIAŁYMSTOKU, ul. Lipowa 34 
m 13a 
tel. 209-12 
BYDGOSZCZY, ul. 1 Maja 53a 
tel. 211-122 
GDAŃSKU, ul. Waryńskiego 4 
tel. 41-12-82 
CZĘSTOCHOWIE, ul. Faradaya 17 
tel. 420-90 
KATOWICACH, ul. Kopernika 32 
tel. 51-44-90 
KIELCACH, ul. Gw. Ludowej 38 
tel. 481-56 
KRAKOWIE, ul. Mazowiecka 8 
tel. 33472 


CENTRALNY ZWIĄZEK 


SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


KOSZALINIE, ul. Jana z Kolna 10 
tel. 250-35 
LUBLINIE, ul. Narutowicza 14 
tel. 27425 
ŁODZI, ul. Piowrkowska 6 
tel. 23422 
23794 
OLSZTYNIE, ul. Grotha 9 
tel. 23748 
OPOLU, ul. 1 Maja 23 
zel. 381-51 
POZNANIU, ul. Klasztorna 2 
tel. 54226 
RZESZOWIE, ul. Łączna 3 
tel. 341-50 
SZCZECINIE, ul. Podgórna 63 
tel. 379-29 
WARSZAWIE, Al. Ujazdowskie 37 
tel. 21-32-01 
WROCŁAWIU, ul. Ruska 46 
tel. +25-64 
ZIELONEJ GÓRZE, ul. Drzewna 1 
tel. 729-03 


K-83/2 


Przyjaźń 
i zazdrość 


Wobec mojego problemu jestem bezsil- 
na. Otóż mam przyjaciółkę i uważam, że 
jesteśmy sobie bardzo oddane, ale od 
pewnego czasu nie potrafimy dogadać się. 
Kiedy znajdujemy się w męskim towarzys- 
twie, czuję jak moja przyjaciółka oddala się 
ode mnie. Zazdrości mi ona tego, że wszy- 
scy chłopcy bardzo mnie lubią, bo ponoć 
znam się na „męskich sprawach”. Nie 
mam chłopaka, ona — ma i ciągle twierdzi, 
że ten jej wybrany większy sentyment czu- 
je do mnie niż do niej. Zupełnie nie wiem, 
co robić. Jak postępować aby zaczęła mi 
wierzyć? Może Czyteliicy pomogą mi 
utrzymać tę przyjażń? 

Myszka 


Nie podejmuj decyzji 
pochopnie! 

Chciałabym zabrać głos w sprawie listu 
Andrzeja („ŚM” 35). Ja, podobnie jak An- 
drzej, czułam się kiedyś samotna i opusz- 
czona. Wszystko brałam sobie do serca, 
obrażałam się o byle co, często zupełnie 
bez powodu. Ciągle byłam nieszczęśliwa. 
Może i Ty, Andrzeju, jesteś taki? Kiedy 
jednak rozejrzałam się uważnie wokół, za- 
uważyłam ze zdziwieniem, że wiele osób 
ma ochotę ze mną zaprzyjaźnić się. | wiesz 
co, zaprzyjaźniłam się z osobą, o której 
myślałam, że jej nie znoszę. Więc i Ty 
zastanów się nad sobą. Może jest gdzieś 
blisko osoba czekająca na Ciebie i Twoją 
przyjaźń? Na kolegów, którzy nie przyszli 
na Twoje imieniny, nie powinieneś obra- 
żać się. Może mieli jakieś ważne powody, 


aby nie zjawić się u Ciebie? A może wcześ 
niej zrobiłeś im przykrość? Zapytaj icho to 
Nie warto takich decyzji podejmować zbyt 
pochopnie. Życzę Ci, Andrzeju, powodze- 
nia i optymizmu. 

Ania 


Bardzo chciałabym nawiązać kore- 
spondencję z kolegami i koleżan- 


kami mieszkającymi w domach 
dziecka. Ewa Gołębiowska; ul. No- 
wa 6 m 41; 07-100 Węgrów. 


Wspólny pokój 


Piszę do Was w bardzo ważnej sprawie 
Do mojej siostry, starszej ode mnie o 5 lat 
przychodzi codziennie chłopak, nasz sq- 
siad. Mieszkam w pokoju razem z siostrą 
i bardzo mnie jego wizyty denerwują. Ona 
nauczyła się od niego palić, czego ja nie 
znoszę. Chłopak ten chodzi z koleżanką 
mojej siostry, ale u nas przesiaduje całe 
wieczory. Nie zniosę dłużej jego wizyt. 
Jednak wstydzę się powiedzieć im o tym 
Może ktoś z Czytelników potrafi mi 
pomóc? 

Violetta 


W co się bawić 


Zbliżają się moje urodziny. Bardzo 
chciałabym zaprosić na nie kilkanaście 
osób. Mamy tylko jeden pokój i nie mogę 
planować tańców. Nie znam żadnych za- 
baw ani gier towarzyskich, które podoba- 
łyby się moim gościom. Jak można wesoło 
spędzić ten wieczór? Co zrobić, żeby nie 
było nudno? 

Dorota z Gdańska 


OD.REDAKCJI: Razem z Dorotą czeka- 
my na Wasze propozycje miłego spędza- 
nia urodzin. Jakie ciekawe gry i zabawy 
możecie zaproponować autorce listu? 
W jaki sposób Dorota powinna zorganizo- 
wać ten wieczór, aby goście mogli stwier- 
dzić, że była to „prywatka na medal”. 
Czekamy na Wasze listy. (ds) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Nie piątka tworzy olimpijczyka, co do tego wszyscy są 
zgodni. ę 

- Zapał i szczere chęci, to podstawa sukcesu — tak 
uważa pan Henryk Ślusarek. 

- Ja nie zgodzę się z opinią, że każdy może zostać 
laureatem, że to tylko kwestia czasu, wysiłku, Musi być ta 
iskra twórcza — bez niej nie można ć o sukcesie. Jak 
reżyser aktora, tak ja dobieram olimpijczyka. Andrzeja już 
w pierwszej klasie widziałam jako laureata olimpiady 
biologicznej. Zdawałam sobie jednak sprawę, że to chło- 
pak wszechstronny, o różnorodnych zainteresowaniach. 
Taki, co i przemawiać potrafi, i para się recytacją. Trzeba 
go było zachęcić do biologii - mówi pani Barbara Kapica. 

Podobną taktykę, polegającą na pracy z upatrzonym 
zdolnym uczniem, stosuje też mgr Ślusarek. W tej chwili 
ma już w pierwszej klasie entuzjastkę, która przerabia 
program II klasy i pięć razy w tygodniu przychodzi 
z prośbą, żeby ją pan profesor przepytał. W wakacje 
opanuje podręcznik trzecie) sy (olimpijczyk musi znać 
cały program biologii obowiązujący w szkole średniej). 
Potem nauczyciel podsunie jej literaturę, razem ustalą 
temat pracy pisemnej. 

W odróżnieniu od kolegów stawiających na jednostki 
pan Zygmunt Tompelski próbuje zaszczepić ducha olim- 
pijskiego całej klasie. Ta atmosfera zainteresowania biolo- 
gią wciąga dużą grupę i efekt jest taki, że mój rozmówca 
doprowadził do finału olimpiady aż pięciu uczniów. Nie- 
stety, tylko jeden zdobył wyróżnienie. 


rękę na pulsie, opracowuję testy, wytyczne, podsuwam 


literaturę. 
- Ja podziwiam nauczycieli, którzy doprowadzają 
uczniów do takiego poziomu — włącza się do rozmowy 


dyrektor I Liceum w Zielonej Górze, pan mgr Józef 
Murzyński. Pan Zygmunt Tompelski tak skromnie mil- 
czy, ale ile on pracuje! Właściwie spotkać go można 
w szkole zawsze. I w soboty po południu siedzi nad 
testami, Olimpijczycy przychodzą do niego do domu na 
konsultacje. Nawet w czasie przerwy ,,na mrozy” co 
dziennie przez kilka godzin pracował z olimpijczykami 
I to było po prostu poświęcenie... — Ale już mam wśród 
swoich uczniów aż 36 kandydatów do następnej olim- 
piady! 


Fanatyzm się udziela 


— Nie, nie zdarzyło się, żeby któryś z moich olimpijczy- 
ków załamał się, wycofał w ostatniej chwili. To są fanaty- 
cy, a ich zapał udziela się innym — mówi pan Henryk 
Ślusarek. 

- Ja zauważyłam, jak wielki wpływ ma Andrzej na 
klasę — potwierdza pani Kapica. — Gdy on idzie do 
biblioteki — wszyscy za nim. Już nawet inni nauczyciele 
mają pretensje, że klasa uczy się tylko biologii. Trudno, 
tłumaczę kolegom, zarazili się... Chłopak zresztą zdaje 
sobie sprawę ze swojego autorytetu. Dawniej co chwilę 
zabierał głos na lekcji. Teraz waży słowa... 


Z lewej plakat Beaty Pawlik z klasy IIb Liceum Ogólnokształcącego w Andrychowie. Z prawej Iwony Szczypek 


z klasy ld Liceum Ogólnokształcącego w Rzeszowie 


Najtrudniejszy wybór... 


„..1o wybór tematu pracy. Przyszły olimpijczyk musi 
zdecydować się na pisanie o świecie roślin lub o zwierzę- 
tach. Opracowywane zagadnienia wiąże się zawsze z ro- 
dzajem jego zainteresowań, a także kierunkiem przyszłych 
studiów. Nie można z góry narzucać tematu, przyznają 
wszyscy opiekunowie olimpijczyków. 

Mgr Kapica: Wymagam, żeby uczeń sam podał całą 
koncepcję pracy, co najwyżej koryguję jego plan. Często 
uczę się razem z nim, gdy podejmuje zagadnienia spoza 
mojej specjalności. Przygotowuję sama sporo testów, bo 
rozwiązanie tylko tych, które były na wcześniejszych 
olimpiadach nie wystarcza jako przygotowanie do ostate- 
cznej rozgrywki — mówi pani Barbara. — Tak, przygotowa- 
nie olimpijczyka to praca ciężka — ale nie jałowa. Co roku 

rzyrzekam sobie, że to ostatni raz. Ale już zgłosił się 
chętny do udziału w IX Olimpiadzie. 

Mgr Ślusarek: Na przygotowanie olimpijczyków trze- 
| poświęcić 150-200 godzin w ciągu roku. Prawie wszyst- 
kie przerwy przeznaczam na konsultację. Ciągle trzymam 


Nie tylko 
głębsza wiedza... 


...jest efektem startu w olimpiadzie. Dochodzi poczucie 
odpowiedzialności, większa dojrzałość, wcześnie zdobyte 
doświadczenie, które daje praca badawcza. Nic więc 
dziwnego, że docent Małaszewski z Uniwersytetu War- 
szawskiego apelował do olimpijczyków jako do przyszłych 
studentów, aby włączyli się do studenckiego ruchu nauko- 
wego. A profesor Włodzimierz Michajłow, przewodni- 
czący Komitetu Głównego Olimpiady Biologicznej, po- 
wierzył olimpijczykom trudne zadanie: „, Kryzys ekologi- 
czny musi być zlikwidowany do końca bieżącego stulecia. 
Jeśli nie opanujemy sytuacji, zajdą w środowisku nieod- 
wracalne zmiany. Sprawa ta musi być rozwiązana za życia 
jednego, waszego pokolenia. Wam przypada w udziale 
walka o ochronę przyrody. To właśnie chciałem wam 
uświadomić”. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


ami Ń 


Autorką tego plakatu jest Ewa Koczer 


OLIMPIJSKIE 
MIGAWKI 


Po wręczeniu nagród i dyplomów laureaci i finaliści 
tegorocznej Olimpiady Biologicznej starym zwyczajem 
zostali zaproszeni na herbatkę do Pałacu Kultury i Nau- 
ki, by tam podzielić się wrażeniami i po prostu poplotko- 
wać. Oto kilka refleksji. 


Q profesorach 


Wychowankowie pana Zygmunta Tompelskiego mó- 
wią: — przed rozpoczęciem testu pisemnego nasz profesor 
wyznał, że bardziej się denerwuje niż my. Tyle z nami 
pracował, nawet w te mrozy. Tak nam teraz głupio, że nie 
ma wśród nas żadnego laureata. Ale wystartujemy znów 
w przyszłym roku i chyba z lepszymi wynikami... 

Andrzej Podlaski — laureat, zdobywca XII miejsca, 
uczeń mgr Barbary Kapicy: — Gdyby nie pani profesor, na 
pewno bym nie wystartował. Bodziec jest człowiekowi 
zawsze potrzebny. Tak się składa, że uprawiam wędkars- 
two, więc tematyka hydrobiologiczna była mi szczególnie 
bliska. A potem zaczęło się coś takiego: narastanie ambi- 
cji. Pod wpływem olimpiady zrodziła się pasja naukowa. 
chcę studiować, ale nie biologię, tylko medycynę. Uwa- 
żam, że nauka musi się sprawdzać w praktyce, medycyna 
daje w tym względzie większe szanse! Wybieram się na 
Wojskową Akademię Medyczną w Łodzi. 


O olimpiadzie 

Uczniowie mgr Tompelskiego: — Panowała wspaniała 
atmosfera. Do końca wymienialiśmy książki, notatki, 
uczyliśmy się razem. I ta emocja po pisemnym: jesteśmy — 
czy nie jesteśmy studentami? 


O sobie samych 


Grzegorz Dębicki z Warszawy, trzecie miejsce: — 
Byłem zaskoczony, nie spodziewałem się takiego sukcesu. 
To było ogromne wrażenie... 

Adam Ladziński z Żagania — laureat, uczeń mgr 
Ślusarka. — Moją pracę pisemną oceniam krytycznie. Za 
mało miałem odczynników chemicznych, by należycie 
zbadać „„Wpływ różnych czynników na rozwój bakterii 
kwasu mlekowego”. Inni przygotowali dużo lepsze prace, 
np. koledzy z Zielonej Góry. Oni wcale nie są gorsi ode 
mnie, choć nie zostali laureatami. Niektórzy mają po 82 
punkty, ja zdobyłem 86. Co to za różnica? Miałem więcej 
szczęścia. Dopiero na olimpiadzie przekonałem się, jaki 
jestem maluczki. Wracam do domu i uczę się biologii! 

(mat) 


tów powietrznych. Ponieważ w lot- 
nictwie cywilnym również istniała 
potrzeba na transport dużych ła- 
dunków drogą powietrzną, opraco- 
wano jego odmianę cywilną An- 
12B. Samoloty An-10 i An-12 mogły 
lądować i startować z lotnisk grun- 
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towych, nie posiadających betono- Ę 28 
wych pasów startowych, co było ich EA B 
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Czterosilnikowy turbośmigłowy 
samolot transportowy. W 1953 roku 
wzleciał w powietrze prototyp 
dwusilnikowego An-8. Był on opra- 
| den zgodnie zówczesnymi ten- 


dencjami panującymi w lotnictwie 
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transportowym. W tylnej części ka- 
dłuba, na spodzie, posiadał dość 
duże drzwi załadunkowe. Jednak 
z uwagi na pewną niedoskonałość 
dwusilnikowego napędu Oleg An- 
tonow opracował dalsze jego we- 


- rsje napędzane przez cztery tur- 


bośmigłowe silniki. Były to: pasaże- 
rski An-10 oraz przeznaczony głów- 
nie dla wojska transportowy An-12. 

Był on w zasadzie przeznaczony 
dla transportu sprzętu oraz desan- 


łowymi chowane w gondole przy- 
kadłubowe. Załoga 3-5 osób, ładu- 
nek 16-20 ton. Silniki: turbośmigło- 
we Al-20K — o mocy po 4000 KM. 
Rozp. — 39,00 m, cięż. maks. — 54000 
kg, prędk. maks. — 610 km/h. 


MOJA 
RODZINA 
SKŁADA SIĘ 
Z CZTERECH 
OSÓB 


DOKOŃCZENIE ŻE STA. 3 


wszystkim dziewcząta. Chłopcy stanowią 

prawdziwa „rodzynki”. Czyżby świadczyło 
to o tym, że uważają iż znajomość języka obcego 
jest w życiu niepotrzebna?! Zdecydowaną wię- 
kszość uczestników konkursu stanowią ucznio- 
wie (właściwie — uczennice) klas siódmych I ós- 
mych, chociaż są i szóstoklasiści, a nawet - 
piątoklasiści. Szczególnie ci ostatni zasługują na 
ogromne uznanie i publiczną pochwałą. Bo choć 
ich listy ze zrozumiałych względów są uboższe 
i mało prawdopodobne jest, aby piątoklasista 
znalazł się w finałowej dwudziestce piątce, to 
fakt, że po zaledwie pół roku nauki chłopiec czy 
dziewczynka potrafi napisać, co prawda krótki, 
ale sensowny list w obcym języku, świadczy 
o dużych zdolnościach i możliwościach. Oby tak 
dalej! Za rok czy dwa macie autentyczną szansę 
znalezienia się wśród najlepszych. Szczególnie 
jeśli naprawdę będziecie prowadzili korespon- 
dencję z koleżankami i kolegami ze Związku 
Radzieckiego. Wyraźnie bowiem po lekturze na- 
desłanych na konkurs listów widać, że ci którzy 
od dłuższego czasu taką korespondencję pro- 
wadzą mają i znacznie bogatsze słownictwo, 
i znacznie większą swobodę w formułowaniu 
zdań. Czyli — bardzo to w nauce języka pomaga 


Cwi ża w konkursie wzięły udział przede 


Aktualnie jury bardzo uważnie stu- 
diuje wszystkie Wasze nadesłane na 
konkurs prace. Potrwa to jakiś czas, bo 
jak już wspomniałam — tych bardzo 
dobrych jest bardzo dużo. O tym, kto 
ostatecznie został zakwalifikowany 
do finału poinformujemy Was w poło- 
wie maja. 

EWA KŁOSIEWICZ 
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| POLECA 


Niedziela 29.IV 10” (14*) początek programu: 
11* (15%) — Lista przebojów cz. I; 12” (16”) Lista 
przebojów cz. Il; 13* (17%) gawęda muzyczna 
z cyklu Big-Moll; 13* (17*) Koncert życzeń. 


Poniedziałek 30.IV. 13* (16*) — audycja z cyklu 
„Co chcesz wiedzieć”, adresowana do miłośni- 
ków muzyki młodzieżowej; 14* (17*) Dookoła 
piosenki. 


Wtorek 1.V. 10* (14%) — początek programu; 
12% (16%) = ZRozgłośnią Harcerską do opery: 12* 
(16*) — zapiski kulturalne; 13” (17*) - przeboje lat 
siedemdziesiątych. 


Środa 2.V. 12* (15*) — Słuchamy Baśni An- 
dersena; 13* (16%) — Powtórka z przebojów; 
14* (17*) — powtórzenie niedzielnego wydania 
| części Listy przebojów. 


Czwartek 3.V. — 13* (16%) — powtórzenie Il 
części Listy przebojów; 14* (17%) Muzyczny Non- 
Stop Rozgłośni Harcerskiej: 14* (17*) — Koncert 
życzeń. 


uodny 


Piątek 4.V. — 13* (16%) muzyczne propozycje 
Jacka Olechowskiego; 14* (17*) — audycja z cy- 
klu „Historia amerykańskiej muzyki ludowej” 
w opracowaniu Andrzeja Jakubowicza, 


Sobota 5.V. — 12* (15*) — początek programu — 
audycja „Po sygnale”; 12% (15%) — Słuchamy 
Baśni Andersena; 13* (16?) — przeboje, przeboje 
— audycja z cyklu „Paweł Koper proponuje”. 


Program Rozgłośni Harcerskiej nadawany jest 
codziennie. W dni powszednie emisja rozpoczy- 
na się o godzinie 12* (powtórzenie o godzinie 
m 15%), a w niedziele, święta i wolne soboty — 
o godz. 10* (14*). Zakończenie programu — go- 
dzina 18*. Słuchajcie nas na falach krótkich 
| w paśmie 49 metrów, na częstotliwości 6195 
kHz. Adres redakcji; Warszawa, ul. Marii Kono- 
pnickiej 6. Nr telefonu redaktora dyżurnego: 
21-15-07. Dobrego odbioru! 
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GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


OLIMPIADY 
ARTYSTYCZNEJ 
(SEKCJA MUZYKI)... 


KAJA JANKOWSKA 
uczennica IX liceum Ogól- 
nokształcącego w Warsza- 
wie zdobyła jedną z dwóch 
pierwszych nagród 


— Od jak dawna interesu- 
jesz się muzyką? 

Muzyką zaczynałam się 
interesować dwa razy. Naj- 
pierw rodzice zapisali mnie 
do Podstawowej Szkoły Mu- 
zycznej... Drugi kontakt 
z muzyką był trwalszy. Po- 
dobnie jak wielu moich ko- 


legów, którzy na co dzień 


A ROZMAWIAMY 


Z LAUREATKAMI.. 


nie interesują się muzyką, 
zaczęłam chodzić na prze 
słuchania ostatniego Kon 
kursu Chopinowskiego. Tak 
mnie ta impreza wciągnęła 
muzyka wspaniałego Chopi 
na zafascynowała, że posta 
nowiłam regularnie odwie 
dzać gmach Filharmonii 

- Wzięłać udział w Olim- 
piadzie Artystycznej; czy 
ktoś Cię do tego zachęcał, 
namawiał? 

O istnieniu olimpiady 
dowiedziałam się od kole- 
żanki. Postanowiłam spraw- 
dzić; czy rzeczywiście coś 
wiem o muzyce, czego się 
nauczyłam, co wiedzą - cze- 
go nie wiedzą moje koleżan= 
ki i koledzy. W mojej szkole 
nie ma wyc howania muzy-= 
cznego, nie ma profesora, 
który mógłby mnie przygo- 
tować. Razem z koleżanką 
z sąsiedniej klasy, która zdo- 
była wyróżnienie, pojecha- 
łyśmy do Państwowej Wy- 
ższej Szkoły Muzycznej, 
gdzie uzyskałyśmy informa- 
cje o olimpiadzie.. 

- Konkurs finałowy skła- 
dał się z dwóch części: teo- 
retycznej — uczestnicy refe- 


rowali przygotowany wczeć- 
niej temat, odpowiadali na 
pytania jurorów = I praktycz= 
nej - po wysłuchaniu kon= 
certu pisali recenzje. Jaki te- 
mat wybrałaś? 

Rola muzyki fortepia 
nowej w twórczości roman 
tyków. Interesuje mnie for 
tepian, na którym pralam 
w szkole muzycznej, A ro 
mantyzm? Lubię muzykę te 
go okresu = uczuciową, za- 
angażowaną. Fortepian jest 


instrumentem romanty= 
Gznym... 
— Czywiążesz swoją przy* 


szłość z muzyką? 

- Wybrałam już muzyko- 
logię na Uniwersytecie War- 
szawskim... 

- Egzaminu zdawać nie 
musisz... 

- Mam wstęp wolny na 
ten kierunek studiów po 
sukcesie olimpijskim. 

Czym interesujesz się 
poza muzyką? 

Mam wiele zaintereso- 
wań: malarstwo = sama ma- 
luję w wolnych c hwilach, te- 
atr, literatura. Uwielbiam 
czytać książki. 


Ii! Młodzieżowego 
Festiwalu 
Piosenki 
Toruń 79 


MAJKA JEŻOWSKA z Nowe- 
go Sącza (na zdjęciu) znalaz- 
ła się w złotej dziesiątce, 
otrzymała także specjalną 
nagrodę jako „największa 
indywidualność” tej im- 
prezy... 

— Pamiętasz swój estra- 


Miałam dwa lata, mama 
zabrała mnie do krynicy 
gdzie po zakończeniu kon 
ceu 
wtedy występował wo 
szłam na estradę I zaśpiewa 
lam piosenkę o 


nie pamiętam kto 


Arypie pa 
nującej we Wrocławiu. Do 


stał>bm brawa od kura 
cjuszy 

Uczyłaś się muzyki 
w szkole? 


Tak, ukończyłam Pod 
stławową Szkołę Muzyczną 
a obecnie chodzę do Śred 
niej Szkoły Muzycznej 
jestem na Wychowaniu Mu 
zycznym Podejmowałam 
różne decyzje; chciałam iść 
na studia, ale kiedy wyobra 
ziłam sobie dni bez muzyki 
rezygnowałam Muzykę 
traktuję bardzo poważnie 

Nie tylko śpiewasz, ale 
także komponujesz, piszesz 
teksty piosenek... 

Śwoje piosenki głębiej 
przeżywam i na pewno le 
piej spiewam. 

A jakie są te Twoje pio- 
senkił 

Smutne 

- 

- Bardziej odpowiada mi 
muzyka nastrojowa, w któ- 
rej klimat, harmonia zajmują 
miejsce szczególne.. 

- Sama  akompaniujesz 
sobie na fortepianie... 

— Przy fortepianie czuję 
się pewniej, no i chyba śpie- 
wam lepiej... 

— Czym dla Ciebie jest na- 
groda zdobyta w Toruniu? 

— Wielkim sukcesem 
i wspaniałym przeżyciem... 


Fot. G. Rogiński 


E 
k 
i 
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Piszę w imieniu naszej całej klasy VI c. Bardzo prosimy o zamieszczenie 


chociaż jednego fajnego (o ile możliwe — kolorowego) zdjęcia naszego 
ulubionego zagranicznego zespołu SMOKIE! Czekamy na to od dawna | teraz 
będziemy mieli nadzieję, że naprawdę nas zrozumiecie. 


dowy debiut? 
Klasa VI c — Szkoła Podstawowa nr 14 w Olsztynie 


Zrozumieliśmy — oto zdjęcie grupy Smokie... 


tegorocznego festuwalu ni 


SPIEWAJMY 
POEZJĘ 


wynika z istniejącej od kilku lat sytuacji w poisk 


amatorskim ruchu jazzowym 


Po raz szósty odbędą się w Olsztynie Spotkania tI 5 
A 3 e Zamkowe „,Śpiewajmy Poezję”. W rym roku inte HOLLYDAY 
Moja aa YPOAWIEC, gdy cc zobaczyłam gralną częścią Spotkań będzie finał Turnieju Poez 
w jednym sklepie pomarańcze, to pomyślałam sobie, że się ji Śpiewanej XXIV Ogólnopolskiego Konkursu W MUZEUM 
ucieszy jak jej przyniosę. Co prawda trochę się spieszylam, Recytatorskiego. Termin spotkań - 30 lipca — 4 
a kolejka — jak to po pomarańcze pod koniec kwietnia — nie sierpnia. We Francji powstał drugi po parys 


Pompidou Ośrodek Współczesnych 
cznych. Utworzony został w Bor 
„Expo Johny Hellvdaya 


Konkurs zostanie przeprowadzony w dwóch 
kategoriach: solistów i zespołów. Organizatorom 
zależy na poszerzeniu formy wypowiedzi artysty- 
cznej wykonawców. Widzą możliwość przyjęcia 
programów mających charakter małych form sce 
nicznych. Zgłoszenia przyjmuje — w terminie do 
30 maja — Wojewódzki Dom Kulrury 10-233 
Olsztyn, ul. Parkowa 1. 


z najmniejszych, ale szybko sobie obliczyłam, że trzydzieści 
kilka osób stojących przede mną, licząc średnio po minucie 
na obsługę jednej osoby, to będzie około pół godziny, więc— 
wytrzymam i na niemiecki się nie spóźnię. Ustawiłam się na 
końcu i wyciągnęłam z siatki książkę. Zdążyłam nauczyć się 
kilkunastu nowych słówek i powtórzyć zadany dialog, patrzę 
na zegarek — minęło 25 minut, patrzę na kolejkę i swoje 
w niej miejsce — a ja wcale nie jestem na tyle bliżej początku, 


pierwszej wystawy 
Gwiazdor piosenki młodzieżowe] śpiewa uż 2 


NIEZNANA OPERA 
SZOSTAKOWICZA 


na ile powinnam być. Co do diabła? — myślę sobie i już nie 
czytam, ale obserwuję, co się dzieje. I widzę, że bez przerwy 
podchodzi do stoiska ktoś spoza kolejki. I zauważam, że 
ekspedientka obsługuje 10 osób, ale ja przesuwam się do 
przodu tylko o cztery miejsca, bo jest sześć innych osób, nie 
uwzględnionych przeze mnie w rachunku. A każda z nich, to 
dodatkowa minuta (w tyn momencie mój wstępny rachunek 
okazał się całkiem precyzyjny). Skutek jest taki, że stoję już 
zaplanowane pół godziny, a nawet trochę dłużej, i mam 
przed sobą perspektywę stania jeszcze drugie tyle. Ale ja już 
nie mogę drugie tyle stać, bo mój czas się kończy. Jeszcze 
dziesięć minut, najwyżej piętnaście — i muszę iść. A jak dalej 
tak pójdzie, to do lady w tym czasie nie dojdę. Niby nie 
muszę, ale żal mi tych poprzednich 35 minut. W końcu 
gdyby kolejka była sześćdziesięcioosobowa, to bym prze- 
cież nie stawała w ogóle! 

Więc jak podeszła nowa osoba spoza kolejki, to wołam 
głośno, że ta pani tu nie stała. A wszyscy... na mnie! Że 
smarkata, że się mądrzy, że szacunku nie mam dla starszego 
wieku, bo to akurat jakaś staruszka była. Ja na to, że 
szacunek — owszem, mam, ale miałam stać pół godziny, 
a stoję już 40 minut i nie mam tyle czasu. Więc znowu na 
mnie napadli — że uczyć się powinnam, a nie mądrzyć, Nie 
chciałam tłumaczyć, że właśnie na lekcję się spieszę. Do- 
szłam do wniosku, że sprawa jest beznadziejna i zrezygno- 
wałam z dalszego stania. Ale czuję się przez te wszystkie 
staruszki i matki z małymi dziećmi wykiwana, Przez kolejkę 
też, W końcu wszyscy z powodu tych podchodzących z boku 
musieli stać dwa razy dłużej i w ich interesie było kolejności 
pilnować. Stanęłam w tym momencie i w ich obronie, a oni 

' za to na mnie — huzia. Jak ktoś jest młodszy, to od razu 
| znaczy, że nie ma racji. A ja się pytam — czy mój czas jest 
naprawdę mniej wart od czasu staruszek i mam z małymi 


SŁABY 
„JAZZ NAD ODRĄ” 


19 zespołów walczyło o nagrody we Wrocła- 
wiu. I nagrodę zdobył ,„Breakwater” ze Szczecina, 
dwie drugie „„Antyquintet” z Gdańska i „„Moko” 
z Kielc. Jury odnotowało w protokole: „,Poziom 


Rękopis nieznanej opery filmowej „Bajka o po 


pie i jego robotniku Bałdzie” odnaleziony został 


w archiwach pozosrałych po Dymitrze Szostako- 


wiczu. Opera napisana przez 27-letniego kampo- 


zytora była pierwszą w radzieckiej kinematografii 
próbą stworzenia seryjnego filmu-opery, która nie 
powiodła się jednak z powodu trudności rechnicz 
nych 
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LOTEM — PTAKI, RYBY 1...? 


Początki przewozów  towaro- 
wych drogą powietrzną były bardzo 
skromne. Decydowały o tym rodza- 
je samolotów, jakich zaczęto uży- 
wać do takich zadań. Początkowo 
towary przewożono przy okazji — 
razem z pasażerami. Następnie, gdy 
wzrastały ilości i rodzaje towarów, 
do ich przewozu zaczęto używać 
specjalnych samolotów. Były to je- 
szcze normalne samoloty pasażer- 
skie, ale wyposażone już w duże 
drzwi załadunkowe, z możliwością 
usuwania foteli. Z czasem jednak 
oprócz ciężarów wzrastać zaczęły 
również i rozmiary ładunków, Wte- 
dy rozpoczęła się era specjalnych 
samolotów transportowych, mają- 
cych szeroko otwierane przody ka- 


dłubów lub w tylnej części duże 
luki załadunkowe. 

LOT już od swego zarania, jak 
wiemy, oprócz pasażerów zaczął 
przewozić również towary, Począt- 
kowo nie było tego wiele. W pierw- 
szym roku swej działalności (w 1929 
r.) - przewiózł towary o łącznym 
ciężarze 30 000 kg, w 1938 - 100 000 
kg. Warto pamiętać, że samoloty 
tamtych lat miały jeszcze niewielką 
zdolność załadunkową. Mimo to 
w latach powojennych LOT dopiero 
1950 roku przewiózł taką samą ilość 
towarów. W 10 lat później (w 1960 
r.) ciężar przewiezionej masy towa- 
rowej wyniósł 3500000 kg, żaś w 
1975 roku — ponad 20000000 kg, 
z czego na linie krajowe przypadło 


około B 500 000 kg, a zagraniczne 
11 700000 kg. Początkowo towary 
przewożono tylko lotami czartero- 
wymi, na zamówienie kontrahenta. 
Obecnie, oprócz takich lotów, od 
1977 roku uruchomiono regularną 
linię towarową z Warszawy do Lon- 
dynu przez Frankfurt n/M. 


LOT przewozi dziś prawie wszys- 
tko. Truskawki z Polski do krajów 
Europy Zachodniej i Skandynawii. 
Różne zwierzęta: rasowe konie, by- 
ki, cielęta. Świeżo wylęgnięte pi- 
sklęta z Węgier do Polski. Do RFN 
z Francji - narybek węgorzy. Wyro- 
by przemysłów: elektronicznego, 
precyzyjnego, farmaceutycznego 
i drobnego. Ale nie tylko towary. 


Dla potrzeb telewizji i kronik filmo- 
wych taśmy filmowe, dla czytelni- 
ków prasę krajową i zagraniczną 
Dziś każdej nocy 10 samolotów roz- 
wozi po Polsce przesyłki pocztowe 
oraz gotowe matryce całych ko- 
lumn gazet centralnych dla tereno- 
wych wydań. Część przesyłek prze- 
wozi się w pomieszczeniach baga 
żowych samolotów pasażerskich, 
inne specjalnymi samolotami trans- 
portowymi. Początkowo używano 
do tego transportowych odmian sa- 
molotów Li-12 oraz Il-14. Obecnie 
kursują także towarowe odmiany 
Ila-18. W ruchu krajowym, do prze- 
wozu poczty itp. używane są trans- 
portowe Any-26. Od 1967 roku na 
letnie okresy zwiększonych prze- 
wozów towarów LOT regularnie 
wypożycza specjalne samoloty 
transportowe An-128 o dużym 
udźwigu i zasięgu. 
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dgadnij dwanaście par wyrazów 7- oraz 8-literowych (o poda- 

nych literach początkowych) i wpisz je do pdg swo 

diagramu. Następnie wykreśl z wyrazów 8-literowych litery 
wchodzące w skład wyrazów 7-literowych, a pozostale wpisz do środ- 
kowej kolumny i odczytaj początek rozwiązania. Jego dokończenie 
powstanie po napisaniu liter z kratek prawego diagramu ponumerowa- 
nych od 1 do 72. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „„Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-551 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 231”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. ZNA- 
CZENIE WYRAZÓW (najpierw 7-, następnie 8-literowych): 1) tytułowa 
bohaterka nowełki Prusa (A) — chata ulepiona z gliny (L), 2) przyrządy do 
gaszenia pożaru; mogą być np. pianowe (G) — gonienie (Ś), 3) linie 
łączące dwa punkty okręgu (C) — miejsce wykrajane (W), 4) gafa, 
niezręczność (N) — wspina się na Giewont lub Rysy (T), 5) głębokie 
oddychanie przez nos, oznaka zmęczenia (S) — łączenie metali na 
gorąco (S), 6) zajęcie piłkarza (K) — niejedna wykonywana na festiwalu 


w Sopocie (P), 7) chrząszcz, szkodnik buraków; jego nazwę ułóż z liter 
nazwiska Traczyk (T) - Kozakiewicz lub Ślusarski (T), 8) owoc, który 
jesienią znajdziesz w parku (K) - ani blondynka, ani brunetka (5), 9) 
znawaa roślin (8) — zespół zakładów przemysłowych, np. cementowy 
w Chełmie (K), 10) jeszcze nie żonaty (K) - farba malarska (A), 11) 
plastykowy „człowiek” z wystawy sklepowej (M) - najemny żołnierz 
(N), 12) zimowe buty z wojłoku (W) - leśna roślina o białych kwiatach 
w kształcie dzwoneczków (K). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 227 
Z 39 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” Z DNIA 31.03.1979 R. 

Prawidłowe rozwiązanie: Żarty primaaprilisowe. 
Nagrody wyłosowali: 
Marek Goździejewski - Radom, Magda Heród - Częstochowa, Wiesław 
Kubak — Zielona Góra, Artur Łoza — Rzeszów, Artur Makar - Dziwnów, 
Beata Marud — Nisko, Julian Matras — Puławy, Jan Murak — Dobrzyca, 
Roman Pisarek — Chybie, Agata Predel - Łomża. 


ODPOWIEDZI 
NA 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


kilka z Waszych listów. Najczęściej pytacie 
o to jak zabijać piony przeciwnika, jak liczyć 
zdobyte punkty oraz kiedy kończy się gra. 
„«« czy w tej sytuacji (rys. 1) piony białe 
zostały okrążone i czy można je zbić?” 


D*' znów postanowiliśmy odpowiedzieć na 


Rzeczywiście białe piony są okrążone i można 
je zbić ale... Aby wziąć do niewoli kamienie 
przeciwnika trzeba je pozbawić wszystkich odde- 
chów tj. szczelnie otoczyć z każdej strony. Na rys. 
1, jeśli Czarny postawi swoje kamienie w punk- 
tach „a”, „b”, „c”, „d” i „e”, to dopiero wtedy 
zbije piony Białe. Tu uwaga. Widać, że do wyko- 
nania tego potrzeba więcej niż jednego ruchu — 
a prawie na pewno Biały będzie odpowiadał na 
posunięcia Czarnego i jeśli będzie to robił do- 
brze, to jego grupa nie zostanie pozbawiona 
życia. Np. Czarny gra w „c”, to Biały odpowiada 
w „b” itp. 


„Czy jeśli po zamknięciu, okrążeniu pewnego 
terytorium znajdą się w nim piony przeciwnika 
to zdejmuje się je czy też trzeba je szczelnie 
okrążyć i zbić?” 


Załóżmy, że mamy terytorium Białych i znaj- 
duje się w nim kilka Czarnych pionów. Jeśli 
Czarny nie ma możliwości zrobienia sobie 


LISTY 


dwóch ok wewn. terytorium (np. z braku miejsca, 
lub dlatego, że Biały może mu zawsze w tym 
przeszkodzić), oraz nie zagraża życiu otaczające- 
go go białego łańcucha to kamienie takie zdej- 
mujemy z planszy bez zbijańia — ale dopiero 
wtedy kiedy obaj gracze spasują. Jeżeli jednak 
takie Czarne piony grożą życiu Białych (tych, 
które je otaczają), to trzeba je zbić. Przykładem 
jest rys. 2. Widać terytorium Białych a w nim 
jeden Czarny pion. W obecnej sytuacji nie jeston 
dla Białych groźny, ale gdy Czarny zagra w pkt-y 
oznaczone trójkącikami to będzie mógł wziąć do 
niewoli dwa białe kamienie. W związku z tym 
widać, że w pewnym momencie Biały będzie 
musiał zbić Czarnego piona. 

Marek Kopyt 
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TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym ukladzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na prawdziwych licz 
bach. Każdy rysuneczek - to jedna cyfra. Oczywiś 


cie, powtarzające się rysuneczki oznaczają powita Każdy znajdzie tu coś dla siebie Dz4 moim 
rzające się takie same cyfry, Dzialania wykonuje statym Czytelnikom polecam zadanie bbyskń- 
my = zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku wią 

poziomym, jak i pionowym, zastępując rysunecz jest maleńkie, ale możne sobię ppiecied spoin |= > 

g rorwiązywanki zagadki starego kruka, rż wkrótea rnajdzi 

ki wydedukowanymi cyframi. A więc = rozszyfruj kolejną w Abrskadabeza, De przyssóyj śdbowy! 

i wykonaj tajemnicze działania! BEM AKWA, gospodarz Abrakańsbry 

Sztuczka Mój przyjaciel, stary 


mag Ali, pokazał mi któ- 
regoś dnia te zapałki 
i rzekł: „Z tych pięciu 
zapalek mogę w tym 
momencie zrobić czte- 
ry, a nawet - jeśli zechcę 

sześć. Daję na to moje 
słowo maga, że nie będę 
ich przy tym rozcinał, 
rozlamywal, kładł jednej 
na drugą. Czy Twoi Czy- 
telnicy, Ben Akibo, po- 
trafią się uporać z tym 
zadaniem i jak szybko?” 
To pytanie przekazuję 
Wam; ja wykonałem za- 
danie w sto dwadzieścia 
sekund 


maga Alego 


N WQOAN 


SYEZĄ 


ZADANIE-BŁYSKAWICA: 


są to liczby 84 i 28. KTÓRY 
KRĄŻEK: pierwszy z lewej strony. DZIWNA SZACHOW- 
NICA I TAJEMNICZE DZIAŁANIA INACZEJ: odpowiedzi 
na rysunkach. 


WESTERN 
W ABRAKADABRZE! 


"Tego jeszcze nie było — western w Abrakadabrze! 
Zobaczysz go ,,w całości”, gdy uważnie połączysz 
liniami prostymi kolejne kropki oznaczone numerami 
od 1 do 58. Możesz to zrobić ołówkiem lub długopi- 
sem; mazakiem nie radzę, bo mogą zaginąć szczegóły. 


-AMUPNWOW ZKM 


Uporządkuj te „pary” na rysunku, 
bo przecież tak uszeregowane sylwet- 
ki widziane z przodu nie odpowiadają 
stojącym obok sylwetkom widzianym 
z tyłu. Wytęż wzrok i w ciągu 5 minut 
daj gotową odpowiedź, wymieniając 
literę i liczbę w nowym układzie. 


Zadanie- 
błyskawica 


Ułóż na stole cztery monety w taki 
sposób, by po przeprowadzeniu 
dwóch linii prostych każda z linii prze- 
chodziła pod trzema monetami. 


— To nieważne — wyjaśnił Adamiak — ono ma być napisane po 
dorosłemu i poważnie, rozumiesz? p 

— Tak — Wilk jakby rozumiał. — Ale czy tam dobrze wiadomo, o co 
chodzi — zatroskał się. 

— To się wytłumaczy normalnie — wyjaśnił Adamiak. 

Złożył kartkę poczwórnie i wsadził ją do kieszeni. Widać było, że się 
śpieszy, spoglądał na stojący opodal budzik. Ale Wilk nie śpieszył się. 
Wyglądało jakby miał tu jeszcze coś do załatwienia. Adamiak jednak 
zrozumiał to ociąganie się inaczej. 


— Co, może się teraz rozmyślisz? - spytał jakby zaczepnie i pewnie 
miało to być zaczepnie, ale gdzieś pod tą zaczepnością wyczuwało 
się obawę, nawet lęk przed zmianą decyzji Wilka. : i 

— Nie — Wilk powiedział to, zaprzeczył, ale pewnie o czymś innym 
myślał, bo nawet na Adamiaka nie popatrzył. aż 

— No to czego tak łazisz zamiast pryskać szybko, bo już czwarta 
dochodzi i zaraz przyjdzie twoja mama? — Adamiak nie ukrywał już 

iepokoju. 
ai - Wilk odetchnął z ulgą i Adamiak nie wiedział, co mu 
tak ulżyło. Nie miał ochoty zastanawiać się nad tym, a tymczasem 
Wilk podszedł szybko do szafy, otworzył ją i wyciągnął z wiadomego 
sobie miejsca jakieś pieniądze. — Przyda się — powiedział nie wiado- 
mo po co i odliczył kilka banknotów. 


Gdy już byli na ulicy, Wilk rozglądał się, czy od przystanku autobu- 
sowego nie nadchodzi matka. Adamiak zapytał go: 


— Dlaczego jej nie ukradłeś wszystkiego? 

— Wcale jej nie ukradłem! — oburzył się Wilk — Jakbym wziął 
wszystko, to by mogła powićdzieć milicji, że ją okradłem i na pewno 
by powiedziała. Ja tylko wziąłem dwa tysiące moich alimentów — 
wyjaśnił. 

— Aha — zrozumiał Adamiak — przyda się. — Ja mam parę złotych 
i na ten namiot by wystarczyło. Wziąłem staremu razem z tym 
dowodem — powiedział chyba z jakimś wstydem. 

— To tak samo, jakbyś odebrał własne alimenty — uspokoił go Wilk. 
— Przecież nie będzie cię w domu i on chociaż tejforsy nie przepije. Za 
to gorzej jak się połapie, że nie ma dowodu i forsy... 

— Wcale nie — Adamiak roześmiał się. — Już nieraz gubił dokumen- 
ty, a forsę to mu wszyscy po pijaku wyciągają. Niekiedy nawet 
i matka — dodał tonem trochę zażenowanym. — Rozumiesz, lepiej jak 
ona weźmie niż jakiś jego koleżka, taki sam ochlapus. Już nieraz go 
obrobili. Ja teraz wziąłem mu stówę i jakieś drobne — powiedział 
usprawiedliwiająco. 


Jeszcze pogadali o wypożyczaniu namiotu, uzgodnili jak mają się 
zachować, gdyby robiono im trudności i doszli wreszcie do tej 
wypożyczalni turystycznej. Okazało się, że jest zamknięta. Zresztą 
wyraźnie było tam napisane na drzwiach, że jest czynna do czwartej. 


— | co teraz będzie? — spytał Adamiak. 

— Może da się kupić namiot... zastanowił się Wilk. Mamy przecież 
te dwa tysiące alimentów. 

— Nie warto — Adamiakowi szkoda było widocznie pieniędzy. — Że 


też nie przyszliśmy parę minut wcześniej! — nie mógł sobie darowac 
i podszedł jeszcze raz do drzwi wypożyczalni. Nie wiadomo po co 
nacisnął klamkę, jakby myślał, że tym razem drzwi ustąpią. 


— Musimy jeszcze dziś wyjechać — przynaglił Wilk — bo inaczej 
połapią nas. Za namiotem można rozejrzeć się w jakimś innym 
mieście. Nawet może uda się odkupić jakiś używany od kogoś, komu 
już się skończył urlop. Taki używany można kupić zupełnie tanio. 


Gdy to mówił, w drzwiach wypożyczalni dał się słyszeć chrobot 
klucza i zaraz zobaczyli głowę jakiegoś starszego faceta. 

— | czego szarpiecie za klamkę? — patrzył na nich dość ponuro. — Nie 
widzicie, że otwarte jest tylko do czwartej? 

— Widzimy — niemniej ponuro powiedział Adamiak i tak samo 
popatrzył. 

Stary nastroszył się jeszcze bardziej, ale zaraz zaczął się śmiać. 

— A co? Pociąg z koleżkami odjedzie, tak? — otworzył szerzej tę 
budę. 

— Właśnie — podchwycił Wilk. — Wszyscy odjadą, a my zostaniemy 
przez pana... 

— Przeze mnie?! — oburzył się wypożyczacz. — Takie są przepisy. 

— Ale dziś jest koniec roku szkolnego — zauważył Adamiak nie na 
temat, ale zupełnie do rzeczy, bo urzędnika to poruszyło. 

— Mój Boże — powiedział i pokiwał głową — to macie święto. 

— No właśnie — Wilk też pokiwał głową. 


Cdn. 


Przygody iwa AncymMona 


Rysunki 
SANDOR GUGI 


CS. HORVATH 


ję, zobaczysz! — Wilk był przekonany 
o tym, co mówił. - Potem pokażą nas w telewizji i wtedy 
na pewno wpadniemy. 

- To gdzie mamy jechać? — Adamiak widocznie przestraszył się tej 
telewizji, bo rozejrzał się dokoła podejrzliwie. 

— Tam, gdzie nas mało będą mogli oglądać, gdzieś do lasu chyba... 
zamyślił się Wilk — nad jakieś jezioro. 

— Mieszkać gdzieś trzeba — zauważył Adamiak. — Przed deszczem 
się schować. 

— Racja — powiedział Wilk. 

— No to jak? — dopytywał dalej Adamiak. 

— Nie mam pojęcia — przyznał Wilk — Nikt nigdzie nas nie przyjmie 
na mieszkanie, bo jesteśmy za szczeniaki i nie mamy żadnych 
dowodów i lewych papierów. Zresztą poznają nas z tej telewizji 
zaraz. 

— Aja wiem! - powiedział tajemniczo Adamiak. 

— Od razu mów i nie wykrzywiaj tak głupio mordy — zaproponował 
Wilk. 

— Trzeba mieć swój namiot! - Adamiak popatrzył na Wilka zpraw- 
dziwą wyższością. 

— No to se kup, jak masz za co! — Wilk wzruszył ramionami. 

— Wcale nie trzeba kupować — wyraz wyższości wcale nie zniknął 
z twarzy Adamiaka, a nawet jakby się umocnił, czy też pogłębił. 


oże się dowiedzieć i oni wolą nie ryzykować, tylko sami 
— polecą na mi 


Pło * 


POŹRE! 5 żYBKO DD SPIŻARNI! 


TRZEBA SIĘ GO PRĘDKO POZBYĆ, PÓKI 
JESZCZE KRĘCI MU SIĘ WE LBIE. 


— Kraść to możesz sobie sam — zdecydował Wilk. — Ja nie mogę 
zostać złodziejem, bo już nie mam zamiaru zrobić ani jednej przyjem- 
ności mojej matce. Zresztą nigdy nie lubiliśmy robić sobie przyjem- 
ności. 

— (o ty tu mieszasz zaraz jakieś matki! — nie wytrzymał Adamiak. — 
Czy ktoś tu mówił o kradzeniu czegoś? — zdziwił się wyraźnie, żeby 
nie było żadnych wątpliwości — ja mówiłem? 

— No to jak chcesz mieć ten namiot? — Wilk zadał konkretne 
pytanie. 

— Pożyczy się — wyjaśnił Adamiak — w normalnej wypożyczalni 
turystycznej. 

— Jak? — dopytywał Wilk — Przecież nam nie pożyczą, bo jesteśmy 
za szczeniaki. Trzeba mieć papiery w porządku i inne dowody. Już ci 
mówiłem kiedyś! 
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-.. ALE JAK TO ZROBIC: NIE ZAPOMNIJ 
HYDA SIĘ, ŻE UKRA- NASZ DOBY! 
DŁEM SKRZYNIE... 
POCZTOWY 


- Wcale nie jesteśmy takie znowu szczeniaki — zaprotestował 
Adamiak — papiery się załatwi. Tylko musimy jeszcze wrócić do nas 

Wsiedli w tramwaj i pojechali w rodzime okolice. Nie musieli 
jeszcze obawiać się pościgu, bo nikt nie wiedział o ich planach, 
jeszcze nie było czwartej. Adamiak odnalazł swoich braci i upewnił 
się, że stary rzeczywiście śpi. Teraz poszedł do mieszkania i po 
niedługim czasie wrócił zadowolony. Miał ze sobą dowód osobisty 
starego. Polecieli jeszcze do mieszkania Wilka. Adamiak dostał 
czystą kartkę, długopis i usiadł przy stole. Zamachnął się kilka razy 
w powietrzu i właśnie tak zamaszyście, „po dorosłemu”, zabrał się 
do pisania. 

„Upoważniam mojego syna, Adamiaka Ludwika, do wypożycze- 
nia namiotu dwuosobowego na czasokres jednotygodniowy. Jedno- 
cześnie zabezpieczam mojemu synowi Adamiakowi Ludwikowi swój 
własny dowód, na dowód wiarygodności, ponieważ sam osobiście 
nie mogę się stawić po odbiór z tytułu mojej wieczorowej pracy 
drugozmiennej w niniejszym tygodniu. 

Adamiak Mamert 

— Głupie imię — stwierdził Wilk. 

— Pewnie — zgodził się Adamiak. 

— | to upoważnienie też jest głupie — czepiał się dalej Wilk. 


Dokończenie na str. 7 


